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Pierwszy -  ŚLĄSKI -  DO M  SPORTOW Y
Wszystkie przybory do sporty LETNIEGO 
i ZIMOWEGO, do turystyki i lekkoatletyki.
_  — — Narty! Sanki! — — —

NAJWIĘKSZY WYBÓR.— PIER W SZO RZĘD NE JAKOŚCI
Obsługa przez fachowców. <33BCfe> Ceny stałe i tanie.

Jan Prochaska
B I E L S K O  Jagiellońska 1 — 3

K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y "
(A. WOLANIN) Bielsko, Jagiellońska 5

POLECA w wielkim WYBORZE: ksiąiki szkolne, powieściowe, historyczne i na­
ukowe. Pamiętniki, albumy na fotografje. Kartki z widokami i amatorskie. Kałama­
rze na biurka: marmurowe, bronzowe i szklane. Wszelkie przybory kancelaryjne, 

gry towarzyskie. Obsługa solidna. -  Ceny nader umiarkowane
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Wyszedł z druku Z E ' Z Y T  W S T Ę P N Y  oJdawna przygo owywanego  
historjograf cznego wydaw ictwa

P o l s k a  A r m i a  B l ę k i l m
z n a j d u j ą c a  s ie  pod p r o t e k t o r a t e m  gen .  b roni  J Ó Z E F A  HALLERA 
w 5 - c i o k o i o r o w e j  o k ł a a c e ,  z i lu s t r a c ja m i ,  w  l u k s u s o w e m  w y k o n a n i u !
Zeszyt zawiera _rtyi:uły gen. 1 rot I jc -e fa  H A L L E R / ,  g :n . Wt. S ik O R S K IE G O , pułk. Dra M O D E L S K IE -  

GO, pułk. ks. PA N A Ś IA , Ed u. L IG O C K IE G u , prot. Dra E . LO T H A  i innych, retem  w lic zbi i d z ie g c iu .
Cena zeszytu 4 zt. uo nabycia w Z W IĄ Z K U  h A L L E R C Z Y K Ó W  Poznań, ul. Św . Marcin 64. >11. p . 

orzz w większych ksiągarnlac*' cetej Polski. Poszukiwani są koiport srzy wydawrn :twa

H E J  G O R O L E  i Z Y W C O K I !

C z y ś c i e  już  s l a b i z c w a l i  t a k i e  cy toki  j a k o  na  tyn przikłod:
„STA RE POGODKI GOKOLSK1E łod ŻYW C A ”

co ja napisoł
Jan Aleksander ZA REM 3A ?

W e  Z b i e r z e  I s o m  h a ń  r o s t o m a j t n e  r z e c y  
Ł O  S P E K U L U C Y J A K  W O J T K A  P Y R T K A ,
J A K O  6 I Y D N Y  B R A T  B O G O T E G O  S P L ^ I L ,
L O  S T R Z E L B I E  T R E Ś N I O K O W E J
J A K T O  Z I Y M B A  P I Ę T R O W Y  D E B L U  s w i y c e  p o s t a w i ł
J A K O  S IE  B A B A  Z E  S W I O N T K I Y M  D O G O D A ł A

W s y t k o  s p r z i ś p i y  w k a m i ,  a  c o b y  i j y n s e  l u d z i e  w y r o z u m i e l i  m o w i e  p r o ­
s t e g o  r t r o d o u  n a  k o ń c u  j e s t  d a n e  w y t u m a c y n i  n a  w o l a ś k t o r e  s t ó w k o .

J y n o  s i e  l o  t e  p o g o d k i  o p y t u j c i e  u  k s i o n s c o k ó w  n o j l e p t i  u  R.  F a t u z e l a  
w Ż y w c u  (ul  K o ś c i u s k i ) ,  k t ó r y n  j e  p r z e d a j e  p o  2 zt.,  b e z  p o c t e  z a s i  p o  -2.50 zt. 
P l a c i j  t e s  m o ż n o  n a  k o n t o  P.  K. O .  W a r s a w a  N r .  1 b l ,b67 .
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MŁODY NARODOWIEC
Należność p o c j M g  opłacone J  W a ru 'lki Pr«nur ' Ń«W

ryczałtem I  , T e l e f o n  ‘SD 1 2 . I  °9 ,0« e,i ostatniaj atronia

„Perłam i są  narodu ludzie  postępow i,  
z  w arunkiem , ż e b y  byli N A  U M tJŚL E  Z D R O W I’ .

A. S . Rrasiński.

W obronie nauki!
Teren szkolny z i w e r a  dzisiaj 

tak w'ele usterek, że nawet po- 
bitżn e nie można wszystkich po­
ruszyć Pomijając więc szerzą  
kwcstji mniejsze, wagi, przechodzę  
do tych, które grożą katastrofalne­
mu następstwami.

Z e  wszystkich czsśri kiaju nad­
chodzą alarmujące wieści, iż na­
stępuje m asowa redukcja nauczy- 
ci Ii ludowych. W samem woje­
wództw ie krakowskiem zwolniono  
z posad 500 sił kwal Łkowanych, 
na całym  obszarze Idulski znaj­
duje się przeszło 10 tysięcy nau­
czycielek i nauczycieli bez zajęcia. 
R zesze  ie za parę miesięcy znowu  
się powiększą - pomnażając i tak 
już olbrzym ą liczbę bezrobotnych  
um ysłow ych. W  prawdzie mc gł- 
by ktoś powiedzieć iż nauczy c !- 
stwo otrzymuje sanacyjne p o d z ię ­
kowanie za współpracę przy wy 
borach i gorące popieranie sam o­
dzierżawia, chodź, tu jednak o 
względy wj ższe n'ż dobro jednos­
tek o los oświaty ludowej.

W edług statystyki ogłoszonej

przez „Przeeląd Pedagogiczny"  
w roku 1930 było  w  Polsce  
3 900 .000  dzieci w  wieku szkol­
nym, dzisiaj już około 600  tysięcy  
nie uczęszcza do szkół pow szech­
nych są to pierwsze w wolnej 
Rzeczypospolitej kadry analfabe­
tów.

lloćć dziatwy w państwi-s wzra :■ 
ta bardzo szybko rocznie przyby­
wa jej ponad 900  tysięcy. W ed łu g  
obhczeń statystycznych w  roku 
1940 będzie przeszło 6 miljonow  
dzieci zobow iązanych do uczęsz­
czania do szkół —  okrągło 2 mi- 
ljony więcej niż obecnie A b y  
nauczyć je czytać i pisać, trzeba 
będzie 0U tysięcy now ych nauczy­
cieli, co spowoduje pow iększenie  
budżetu o '500 miljonów rocznie  
nie 'licząc w ydatków  na budynki.  
Jeżeli zaś b ęd z:em y wciąż stać  
na miejscu za 10 lat 40  °/o dz ie ­
ci szkolnych zostanie analfabeta­
mi.

Rozum iem y dobrze, że sanacja 
nie m oże zwiększyć w ydatków  na 
szkolnictwo —  pieniądze obyw a-
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teli są tak bardzo potrzebne gdzie­
indziej. Na Strzelca, na galówki, 
—  na auta luksusowe dla dygni­
tarzy, na budow ę olbrzymich gm a­
chów  w Warszawie —  subwencje  
dla prorządowych dzienników na 
wybory —  zam eczek dla p. pre­
zydenta, na bojówki rozbijające 
zebrania opozycji, na tajną policję 
i w iele innych pięknych i poży­
tecznych celów. 1 ją  miljony na 
przysposobienie wojskowe ale tej 
prawdy, że karabin w rękach 
św iadom ego sw ych praw o b y w a ­
tela jest zupełnie inną bronią niż 
w  rękach c itm nego  analfabety, 
w iród kliki nikt nie rozumie.

U  R om anow ych  gwardja była 
w państwie ręczę pierwszą i naj

ważniejszą —  zaś w szkołach  
ostatecznie można było uczyć śpie­
wu „beże cara chrani“. To też
rewolucja komunistyczna tak łat­
wo znalazła posłuch wśród mas 
nieuświadomionych My jesteśmy  
w położeniu daleko gorszem niż 
Rosja carska. 30 miljonowy na­
ród wcsśn.ęty między wrogie m o­
carstwa z których jodno liuzy 64  
rruljony ludności, drugie 160 mi- 
ljonów, tylko w tedy może się u- 
trzymać gdy osiągnie naprawdę  
wysoki stopie" kultury i cywiliza­
cji. Oby to m ogło pojąć nasze  
„nacza! jtw o“.

Antoni Grębosz.

- 0 —
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S T A N I S Ł A W

W A C Ł A W S K I
Student Uniwersytetu sterana Batorego w Wilnie  

c z ło n ek  Obozu Wielkiej Polski i M łodzieży W szechpolskiej

zginął śmiercią tragiczną w wieku lat 21 
Pamięć tego bojownika idei narodowej zawsze będzie żywa 

wśród nas.

OBOZ WIELKIEJ POLSKI

„Jeżeli csytając czujesz, że pierś twoja oddycha szerzei, że 
byt twój pomiędzy ludźm i na pewniejszej upiera st( podstawie, książka  
taka napisana jest dla ciebie". 

/  N . S Z U M A N .
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ZDOBĄDŹMY SIŁĘ.
My Młodzi z Obozu Wielkiej 

Polski, rozsiani w  placówkach po 
całem  terytorjum Rzeczypospolitej  
Polskiej jesteśmy tą strażą przed­
nią Naroau i Państwa, któ*a ma 
za zadanie i cel bronić Ojczyzny  
od nieprzyjaciół, tek zewnętrznych  
■ak t wewnętrznych oraz dla Jej 
potęgi pracować. Zm usza nas do 
tego obow iązek miłości Ojczyzny  
oraz nasz orobisty interes. O ile 
chcem y (a chcem y chyba wszyscy)  
by nam Polakom  było w  Polsce  
dobrze, by robotnik miał pracę 
z odpow iedniem  wynagrodzeniom, 
roln.a. m ógł się utrzymać ze swej 
pracy na rob, urzędnik czy nau­
czyciel miał zapewnioną po stu- 
djach posadę, by wszystkie wars­
twy naszego społeczt ństwa miały  
zapewniony byt i egzystencję, to 
m usimy dążyć bezw zględnie  do 
tego, by Polska była wielką, po­
tężną, niezależną ni politycznie  
ni gospodarczo od innych często  
wrogich nam państw, by ta Pol­
ska bvła katolicką i narodową, 
w której prawa by były  szanow a­
ne, a bezprawia tępione. i tylko 
w takiej Polsce moż-5 nam być  
Polakom  dobrze. W  innej, rłabr-j 
narodowość owej na spoyób Aus-  
trji zależnej ocł wrog.ch n em  są­
siadów, wszystkim  innym: tak ży ­
dom, jak nicmcom  rueinoiń b ę ­
dzie dobrze, tylko Polakom  źle, 
bo samo przez się —  się rozu­
mie —  tam gdzie jest gosDodarz 

słaby, czy niedołężny, tam służący, 
czy lokator jest panern. Dlatego  
też słusznem jest i W5'r.ikającem z 
natury rzeczy nasze  dążenie  do

Wielkiej Polski i chyba każoy zdro­
wo m y j ą c y  i kochający Ojczyznę  
Polak to zrozumie. Niechcą tego  
zrozumieć doktrynerzy m iędzyna­
rodowi, krórzy s:eją demagogiczne  
hasła i za ich pom ocą chcą P o ls ­
ką uzdrowić. Nie rozumią, ani 
chcą to zrozumieć, a jeszcze w  
dodatku O b óz  Wielkiej Polski p-ze-  
siadują ci, którzy zagarnęli w ładzę  
w  swoje ręce. Przy.dzie czas, że 
idea katolicko-narodowa zatryum­
fuje w  Polsce, a ludzie złej wol. 
którzy mienią się być panami, 
znikną, jak znikli z widowni dzie­
jowej okryci hańbą wszyscy uzur­
patorzy, a my jak przetrwaliśmy 
niewolę tak przetrwamy to zło, 
które nas gnębi. Jednak by to 
zło przetrwać musimy byc silni 
moralnie, zorganizowani, pełni za­
let cechujących dobrego Polaka, 
jakiem są: milase Ojczyzny zdol­
na do poświęceń , wyrobiony cha­
rakter, pracowitość, oświata i t.p., 
a gdy te zalaty zdobędziem y —  
zdobędziem y siłę, której nikt się 
me oprze. Pracując dla siebie  
na kawałek chleba —  uzgodm im y  
swą pracę i 8wój interes z intere­
sem O jczyzny, bo tylko wtenczas  
z naszej pracy będziem y mieli 
pożytek, bo có~ z tego, choć  
wielki majątek tyskamy kiody 
stracimy zdolność i m ożność ko­
rzystanie z niego Kto zosklep.o-  
ny w sw ych interesach dom ow ych  
nio baczy na interes kraju tego  
można porównać z tym, co trosz­
czy się o rzecz groszow ąr kiedy  
mu dach nad g łow ą pionie. Nie  
chciejmyż, by nas z tymi porów
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nyw aao, lecz z tymi, którzy ko- ka, Silna, Katolicko - Narodow a,  
chają Ojczyznę, piacując dla siebie Pyclik Franciszek,
—  pracują dla Niej, by była Wiel- F elsko, dn. Ib. XI. 1931 r.

P am ięta j!
Z Nowym  Rokiem  

należy uiścić ia leg łą  prenumeratą i wpłacie przed* 
płatą na rok 1932

Od regularnego wpłacania prenumeraty 
zależy byt i rozwój wydaw nictw a.

Manifestacja narodowa w Bielsku.
W Nr .  306 „ G a z e t y  W a r s z a w s k i e j ’ c z y t a m y .

O d 30 lat siedzibą polskich policyjnego aresztu, były narazić
bezskuteczne.

Na uroczysty zjazd przybyli:
orgamcacy’ narodowych w zniem  
czonym Bielsku, jest D om  Polski.
Dl a uczczeni; 30-letti'ej rocznicy prezes Stronnictwa Narodowego,
wykupna tego domu, oraz 2 0 -1 t- senator Joachim Bartoszewicz z
n ;ej rocznicy śmierci twórcy tej Warszawy, posłow ie T. Elelecki,
placówki, ś. p, ks. Stanisławę ks. Błaszczyk, T . Lech, J. Matłosz,
Srojałowskirgo, Z w iązek  towa- Pobożny, Rymar i W ierczak, Lcz-
rzyst«v polskich, g łównie robotni- ne o-ganizacje obozu narodowego
czych m ieszczących się w tvm z sąsiednich pow iatow, delegacja
domu, zw ołał sjazd na 4 pażdzier- z Katowic, organizacje sokole,
r,ika do B.elska. ( Obozu W ielk’ej Polski, straży po-

W  p ątek, 2 października, po żamej, 3 orkiestry, oraz liczne
południu, przybyła do D om u Pol- rzesze ludności. Sala D  imu P o l­
skiego policja, przeprowadzka 4- skiego i sąsiednie pokoje w ypeł-
godzianą rewizję, p oo .rm  aresz- mly się do ostatniego miejsca,
tcw ała  głi rwnego organizatora zjaz Po wyborze honorow ego prezy-
du, redaktora Edwarda Zaj iczka. djum przewodniczący zjazdu, pre-
Pom ylono się, sądząc, że tego ro- zes okręgu krakowskiego, poseł
dzaju zarządzenie przeszkodzi zjaz- Stanisław Rymar, otworzył zebra-
dowi. Prezes prof. Ferens, wraz nie przem ówieniem  serdecznem
z innymi, zajęli się energicznie i głębokiem  w treści. N astępnie
zjazdem, w szystko na czas skla- odczytał listy i telegramy- Szcze-
dnie zostało przygotow ane. Sta- góinie gorąco witano powitalne
rania w ydobycia  red. Zajączka z listy! prezesa Stoialow czyków ,
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prof. Jana Zamorskiego z Pińska, 
kt .ry składając hołd pamięci ks, 
Stojałowsk.ego i przedstawiając  
historyczne wady narodowe, w ez ­
w ał aby „dzisiejsza rocznica, 
wszystkich, którzy c iu p ią  pod u- 
ciskiem dni dzisiejszych, zapaliła  
do pracy nad wzbudzeniem  i w y ­
kształceniem w sobie i w  innych  
cnót obywatelskich .

Gorącemi oklaskami przyjęto 
życzenia senato iów  Korfantego i 
M. Seydy, uwięzionego red. Z a ­
jączka i wielu innych.

Z  kolei poseł Józef Matłosz, 
przed 20  laty współpracownik ks. 
Stojr ławskiego, m ówił o ów czes­
nych pracach, a wierny jego przy­
jaciel, ks. Andrzej Szepieniec, 
om ówił życie ke. Slojałowskiego.

Odsłonięciem  pięknego portretu 
s. p. ks. Stcjałowskiego, okolic.zno- 
sciowem' wierszami, wygłoszonemi 
przez p. Szczotków nę i przyjęć.em  
przędło onych przez p. Grohmana 
wnmsków politycznych zakończo­
no I szą cześć zjazdu.

Następnie udali się uczestnicy  
zjazdu głównem i ulicami miasta, 
w barwnym, d l u z m Dochodzie, 
ze sztandarami, przy dźwiękach  
orkiestr, na nabożeństwo do koś­
cioła parafjalnego. Mszę św. od ­
prawił ks. A . Szepieniec, pod­
niosłe okolicznościowe kazanie  
wygłosił poseł ks. p-ułat Błaszczyk  
z Kielc. Po powrocie do Domu  
Polskiego, odbyły  się w  ogrodzie 
dalsze obrady. G łów ne ref* raty 
polityczne wygłosili: sen. Joachim  
Bartoszewicz i poseł T aaeusz  Bie­
lecki. Szczególnie ta częrć w y­
w odów , gdzie m ówiono o potrze­
bie wzięcia odpowiedzialności za

losy państwa przaz obóz narodo­
w y i o kształceniu silnych cha­
rakterów i sprawnej organizacji, 
przyjmowana była burzą oklasków.

Podczas przemówień zjawił 
w ypuszczony tymczasem  przez 
sędziego śledczego red. Zajączek. 
Porwano go na ramiona i wśród  
oklasków przeniesiono do prezy- 
djum.

Następnie prof. Ferens, w im.e- 
niu m iejscowych cug»mzacyj, z ło­
żył hołd prezesowi Kymarowi za 
wierną i ofiar* ą 25 letn ą pracę, 
wręczając w „. ód okrz) ków na 
jego cześć, honorowy dyplom  
i pierścień D anra tkow y , Także  
poseł J sdeusz Bielecki, w  imie­
niu Młodych, w szczczerych sło 
wach podmói-ł, że poseł Rynr.ar 
Dowiuien być przez swą codzien­
ną, ofiarną pracę polityczną sp o ­
łeczną, wzorem dla wszystkich  
działaczy do naśladowania,

Następnie przemawiali w  gorą­
cych s łow ach przedstawiciele w ło­
ścian i robotników, pp. Hernas, 
Barcik, Gawin, Gawron, sędzia  
Zechenter i posrsł Matłosz, po­
czerń prezes Rymar wręczył naj­
starszym działaczom okręgu pa­
m iątkowe dyplomy.

Odśpiew aniem  hymnu narodo­
wego zakończono zjazd około 3 
po poł. Po południu odbyło  się 
posiedzenie rady okręgowej Str. 
Nar., licznie obesłane. Po zaga- 
jen;u przez Drezesa Rymara, w y ­
głosił ałuźszy referat o zadaniach  
organizacji w  dzisiejszych czasach, 
poseł K- Wierczak,

Po przemóv zeniu prez. Barto­
szewicza, red. Zajączka i p, Sto­
larskiego, późnym wieczorem  ze­
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Z rnchu Młodych a
Z l o t  „ M ł o d y c h "  w  L i p o w e j .
Uroczystość o twarc ia  p lacówki „Mło 

dych Obozu  Wielkiej  Polski, która się 
odbyła  w dniu 23 s ierpnia ,  wy padła  
— m i m o  n ie p o g o d y — n a d s p o d z ie w a n ie  
imp onu ją co .

W uroczystości  wzięło udział  21 
p lacówek  „Młodych" OWP.,  4 p laców­
ki Związku Hal lerczyków,  Gniazdo  
Sokole  z Słotwiny,  S towarzyszenie  b. 
wojskowych,  Straż O g n i o w a  i l iczne 
rzesze narodo wców.

Uroczys tość  rozpoczę ła  się n a b o ż e ń ­
s tw e m  w m ie js co w ym  kośc ie le para- 
f ja lnym i p o d n io s ły m  ka z a n ie m  Ks. 
Kan.  Sznajdrowicza .  Po s k o ń c z o n e m  
nab o żeń s t w ie  odbyła  się def i lada i ra­
port .  Poc zem wszyscy uczes tnicy u r o ­
czystości  ustawili  się na placu przed  
d o m e m  Michała Klisia. Do zebranych  
przemów i ł  k i e rownik  miejscowej p la ­
cówki Kol. J ó z e f  J a g o s z ,  który powi­
tał wszys tkich cz łonków,  de le g a tó w  i 
gości  i udzielił głosu  p. red.  Za jączko­
wi z Bie lska .  Red. Za jączek odczyta ł

b r a n i e  r a d y  z a k o ń c z o n o .  Z j a z d  
t e n ,  w  k t ó r y m  b r a ł o  u d z i a ł ,  o b o k  
s t a r e j  g w a r d j i ,  b a r d z o  w i e l u  m ł o ­
d y c h ,  ś w i a d c z y  o r o z w o j u  si ł  n a ­
r o d o w y c h .

M a r j a n  D u ń s k i
współpracownik wielu pism literackich, 
utalentowany humorysta. Ostatnio zasila 

swemi utworami „Młodego Narodowca".

P r e n u m e r a t o r o m  i C z y t e l n i k o m

„  M ŁO D EG O  NA
o r a z  C z ł o n k o m  i  S y m p a t y k o m

O B O ZU  W IELKIE] P O L SK I
s k ł a d a m y  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  ,  W e s o ł y c h  Ś w i ą t "  i m y ś l i w e g o

N O W E G O  ROKU
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  

„ M Ł O D E G O  N A R O D O W C A "
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nazwiska  28 najczynniej szych cz łon­
ków placówki  w Lipowej i okol i ­
cznych p la cówe k,  k tórym odczytał  
rozkaz  Wojew ód zki ego  Kierownika  
O W P .  Kol. S te fanki  i do wygłoszemu  
k r ó tk ie go  p rz e m ó w ie n ia  o znaczeniu  
przyrzeczenia i .m ie czy ka*  odeb ra ł  
w formie  uroczys te j  przy.zecze i . ie  
n a s t ę p n ie  odbyła  się de k o ra c ja  . m i e  
czykumi",  której  d o kona ł  Wojewódzki  
de le ga t  Dr. A d a m  Pozowski  z Kra­
kowa i red.  Za jączek.

P ło m ie nne  p rz e m ó w ie n ie  a o  z e b r a ­
nych wygłosi ł  Dr. Pozowski ,  w zy w a­
jąc wszystkich do  wiernej  wytrwałej  
s łużby pod  s z t a n d a r e m  n a r o d o w y m .

N a s tę p n ie  przemawial i :  pp. Kojder 
J óz e f .  kiei .  pow. z Żywca,  który w 
s p o s ó b  dobi tny  podkreś l i ł  znaczenie  
Ó b o z u  Wielkiej  Polski i wzywał  wszyst  
kich,  by nie bacząc  na szykany  i p rze­
ś l a d o w a n ia ,  zwycięsko walczyli o Pol 
s k ę  na ro do wą.  W imieniu  S t r onnic twa  
N a r o d o w e g o  złożył życzenia „Mło 
d y m "  p. J a n  Migdał  z Ryborzowic,  sta 
ry i zas łużony działacz narodowy.  P 
Władysław Barcik prezes  p lacówki  
Związku  Hal le rczyków z Buczkowic  
przemówi ł  w imieniu Hnl le iczyków po  ’ 
dn osząc  zna czen ie  t ego  Zw iązku  i 
O bo zu  Wie lkie j  Polski o d rodze ni u  d u ­
cha na ro d o w e g o  w Polsce.  P iękny 
wierszyk p. t. „Czuwaj Młodzieży" 
n a p is a n y  przez Stan is ława Kurasia,  
z a d e k la m o  weł T ad eu sz  D e m e k ,  s e k r e ­
tarz p lacówki .M ło dy ch"  w Mesznej .

Po wpisan iu  się ao  książki  p a m i ą ­
tkowej p lacówki,  u c h w a lo n o  wysiać 
te le g ra m  na ręce  p. R o m a n a  D m o ­
w sk iego  w Pozn an iu ,  n a s t ępu ją ce j  tre 
ści.

WYRAZY CZCI I H O Ł D U  PRZE­
S YŁA JĄ  Cl ZACNY I D O S T O J N Y  
PANIE PREZESIE,  LICZNlE ZEBRA­
NI MŁODZI NA UROCZYSTOŚĆ:  
OTWARCIA PLACÓWKI W LIPO 
W E J "
Na z a ko ńc ze n ie  uroczys tośc i  prze 

mówi ł  p o n o w n i e  red. Zajączek,  któ 
ry pod z ię kow ał  organizac jom  i „Mło 
d y m *  za uś wie t n ien i e  sw o im  przy­
byc iem tej piękne j  uroczystośc i ,  a

wzywając do da lszej  pracy, pooniósł  
z u z nani em  i n te ns yw ną  działalność 
na js tarszej  p lacówki  -„Młodych* w p o ­
wiec ie  żywieckim,  P ie t rzykowicach i 
wręczył  wicekierow.nkowi  tej p laców­
ki p a m i ą t k o w ą  fo togref ję.

O k rz y k ie m  na cześć  R zecz y p o sp o ­
litej Polski, R o m a n a  D m o w s k ie g o  i 
gen .  Hallera oraz o d ś o ie w a n ie m  „ H y m ­
nu M 'o d y c h “ z a k o ń c z o n o  pie rwszą 
uroczystość.

W czas ie  przerwy obi adow ej  o d b y ­
ły się ćwiczenia  g i m n a s t y c z n e  urzą­
d z one  przez Tow. „Sokół* z Słotwi- 
ny, k tó re go  druhow ie  wykazali  nad 
zwycza jną  s p ra w n o ś ć  i o p a n o w a n i e  
technik i  g im nas t yczne j .  J e s t  to  nic 
wątDliwie zas ługa  prezesa  te g o  gn ia ­
zda d r u h a  S t u d e n c k ie g o  i n a c z e l n i ­
ka  d ru h a  J a n a  Goryla,  k tórzy pe łn ą  
poświęcenia  pra cą  doprowadzil i  gnia 
zdo  do  rozwoju i rozkwitu.  Po przer ­
wie ob iad owe j  o d b y ł a  s ię ochocza  
z<Aawa taneczna ,  w t a r a z o  mi łym na- 
SEr !U.

D e le ga t ów  władz O. W. P. z s t a r o ­
polską  g o ś c in n o ś c ią  p o d e j m o w a n ą  
u pp.  j a g o s i ó w  oraz przez p. Rad 
w a n k o w ą  i p. Tylkównę.

Wrażen ie  uroczys tości  na u c z e s tn i ­
kach było n a p r a w d ę  niezwykłe .  Ci, 
którzy do tychczas  z p e w n ą  niewiarą 
odnosi li  się do  ruchu  „Młodycn*,  n a ­
brali w Lipowej  teg o  g łę bok ie go  prze­
konania ,  że ruch „Młodych* jest  tą 
wie lką  lawiną  które j  na  drodze  do 
zwycięs twa  n ik t  nie  je s t  w s tan ie  
przec iwstawić  się.

Se tk .  „Młodych"  wywiozło z Lipo­
wej och o tę  i zapa ł  d o  pracy,  k tóra  
z całą p e w no śc ią  przynies ie  nowe  bo 
ga te  wyniki.I

W iep rz  p. p ow . Żywiec.
W dn. 22 l i s topada  na poufne j  

konferencj i  „Młodych"  przy udziale 
k ie rownika  powia tow ego,  kol.  J ó z e f a  
Kojdra z Żvwca ,  u chw a lo no  założyć 
p la cówkę  OWP.  k tórej  tymcz .  k ie ro­
wnik iem zosta ł  z a m ia n o w a n y  kol.  Mar­
cin Biegun.
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K ocon  p o w . M aków  Podh.
W dn. 18. paźdz ie rn ika  odbyło  się 

zebran ie  młodz ieży w Koconiu  w lo 
kalu p. Franc iszka  S'wcs>, po k tó r e yo 
p r z e m ó w ie n iu  „O ce lach  i zadaniach  
OWP*.  został  uk on s t y tu o w a n y  w y ­
dział  placówki  z na s t ępuiących  osób:  
k i e row nik  S tan is ław Kwaśny,  wice 
k ie rownik  - Stanisław Gach,  S e k r e ­
ta rz  - S t a n s ł a w  Kwaśny,  r e f e renci 
- Fra nc iszek  Pyclik i Władys ław Pie 
tyra.

C zaniec  p. Kęty p o w . B iała .
Z inicjatywy Wydzia łu  pow. “Mio 

dych*  OW P.  odbyło  się zebran ie  iw 
fo rm a c y jn e  młodz ieży w dn.  16. s ier  
pnia.  P r zew odn ic zy łS z ła pa  Bar t łomie  
Po krótkiej  dysKusji u ch w a lo no  zało 
żyć p l a c ó w k ę  . .Młodych*,  d o  Której 
weszli;  kierownik - Szłapz. Bart łomiej  
wicekierowni lc - Kowalski Franciszek,  
sekre ta rz  -  Pawica Antoni ,  ska rbnik  
H ara t  Franc iszek .

Na zebrań .u  tern wygłosi ł  ob sz e rn e  
p r zem ów ie n ie  o celach i zadaniach  
G W P  p. prcf.  Kowalski.

Nowy Targ.

Dzień 9 /X. 1931 r. p a m i ę t n y m  po 
zos t an ie  na zawsze dla placówki w 
N ow y m  Targu  gości ła o n a  bo wiem 
w ty m  dniu C zc igo dnego G ene ra ła

Jó ze fa  Hal lera,  k tór ego  po złożeniu 
rapor tu  przez k ie rownik a  J .  Susk iego ,  
w se rdecznych  S tówach  powi ta ł  c h lu ­
bnie znany działacz narodowy na P o d ­
halu Dr. Władys ław M e t h . —

Pan Generaf  Hal ler  wygłos ił  p i ę k n e  
p rzem ów ienie  o pot rzebie s t w o rzenia 
silnej organizacj i  na rodow ej  i z a c h ę ­
cił „Młodych* do  wytrwałej  pracy.  — 

Pod nios łą  uroczys tość  zakończ on o 
wzn ies ien iem ok izyk u  na cześć G e n e ­
rała o d ś p ie w a n ie m  h y m n u  „Mlo 
dych" .  —

W dniu  11 /X. urządzi ła p lacówka 
wieczorem ku uczczeniu  ś. p Księdza 
S t o ja łowskiego .  Re fera t  “o ż y c iu ,  i 
czynach  Księdza  S to ja ło wsk ie go  w y ­
głosił Kol. J ó z e f  Guzlak.  W dyskus j i  
p r zema wia ł  p. Dr. Mech.

W dniu  16/X odbyło się p a m i ę t n e  
zebran ie  p lacówki ,  na  k t ó r e m  po za­
ga jen iu  k ie rnwn  ka Kol. J ó z e f a  S u s ­
kiego wygłosi ł  obszerny  re fe ra t  „o 
wskazaniach  ideowych* O W P .  Red.  
E. Za jączek z Bielska.  P o c z e m  20. 
cz łonków placówki  złożyło przyrze­
czenie i zostało u d e k o r o w a n y c h  „ m i e ­
czykami*.  —

Po od śpi ew an iu  h y m n u  „Młodych* 
odbyły  się o br ady  w t rakc ie  których 
przemawia l i  pp. Dr. Mech,  J a n  Sta 
niszewski ,  J .  Suski  i Red.  E. Zajączek 
— Uroczys tość  za k o ń cz o n o  po djęc iem 
uchwały  o założeniu bibl joteki  przy 
p lacówce  im. R o m a n a  D m ow sk ie go .

„ N a s z e  ż y c ie  sp o łeczn e , narodow e , rodz inne  w  
p o stac i, jaka o g ląd am y  cudzienn  e ,  w oła w ie lk im  g ło se m  
o w sta w ien ie  do  b ilansu  braku jące j j e d n o ś c i  iako p o d ­
s ta w y , jako  zasady  i tw o r z y w a  w sze la k ich  cy fr  innych  
Pcdagogja  teo re tyc zn a  m u s i  z d o b y ć  s ię  na w y r a ź n e  s ta ­
n o w isko , ja k ieg o  do tąd  nie zajęła p r z y z n a ją c e  p  i e r w  s z e ń -  
s t w o  s p r a w o m  d u c h a  l u d z k i e g o  i m or-a ln  e j , w a r ­
t o ś c i  c z ł o w i e k a  p o n a d  w s z e lk 'e  inne. M usi to u c zyn ić  
jaw nie , g ło śn o  i m o c n o  ped agog ia  polsna, w sp ar ta  o nie­
p rze rw a n ą  tradycję  filozofji. polskiej, k tó re j  ton za sa d n i­
c z y  s z e d ł  n iezm iern ie  z  g łęb i  d u e h a  i n a w o ły w a ł  z a w ■ 
s z e  w  kierunku w y ż y n  d u c h a ”

M arja Homowska.
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Podręczny Słownik Polityczny.
E M I G R A C J A  — o d  ł a c i ń i k i e g o  s ł o w a  mi-  

j j i a r e  t j. w ę d r o w a ć  — wy w ę d r o w a n i e ;  wla-  
s n o w o l n e ,  c h o ć  nie.  z a w s z e  d o b r o w o l n e ,  
o p u s z c z a n i e  w ł a s n e g o  k r a j u  b e z  z a m i a r u  
p o w r o t u  d o  o j c z y z n y  l ub  z n a d z i e j ą  p o w r o t u  
d o  n i e j  w i n n y c h ,  l e p s z y c h ,  o k o l i c z n o ś ć  a c h .  
J e ś l i  e m i g r a c j a  ł ą c z y  s i ę  z  w y r a ź n y m  z a ­
m i a r e m  o s i e d l e n i a  s i ę  w p e w n y m  o z n a c z o ­
n y m  k r a j u ,  czyl i  z z a m i a r e m  i m m i g r a c j i ,  
w t e d y  m o ż e  b y ć  p r z e j ś c i o w y m  e t a p e m  a o  
e k s p a t r j a c r , t. j. w y r z e c z e n i a  s i ę  w ł a s n e j  
o j c z y z n y  i w y b o r u  i nne j  J e d n a k  n i e  z a w s z e  
e m i g r a c j a  j e s t  w s t ę p e m  d o  e k s p a t r j a c j i ;  
p r z e c i w n i e  c z ę s t o  l u d n o ś ć  e m i g r u j ą c a  n a ­
w e t  b e z  z a m i a r u  p o w r o t u ,  z a c h o w u j e  ł ą ­
c z n o ś ć  z  r a j e m  r o d z i n n y m ,  n i e  z r z e k a  s i ę  
b o d a j  i d e o w e g o  z w i ą z k u  z o j c z y z n ą ,  i j eś l i  
j e s t  m a s o w ą  i s k u p i o n ą ,  t w o r z y  koloi i j ę ,  
p o d l e g ł ą  f o m a l n i e  l u b  n i e f o r m a l n i e  m e t r o -  
po l j i ,  t .  j m a c i e i z y .  W k a ż d y m  r a z i e  e m i ­
g r a n t ,  d o p ó k i  f o r m a l n i e  n i e  u z y s k a ł  o b y w a ­
t e l s t w a  w i n n e m  p a ń s t w i e ,  p o z o s t a j e  p o d ­
d a n y m  w ł a s n e g o  p a ń s t w a  i o n o  o b o w i ą z a n e  
j e s t  u dz i  lać m u  o p i e k i  i p o m o c y .

P o z a  t a k ą  e m i g r a c j ą  w ł a ś c i w ą ,  t,  j. w y w ę -  
d r o w a n i e m  z g r a n i c  w ł a s n e g o  p a ń s t w a ,  m ó ­
wi s i ę  t a k ż e  o  e m i g r a c j i  w e w n ę t r z n e j ,  np .  o 
e m i g r a c j i  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  d c  m i a s t ,  k t ó r a  
j e s t  o b j a w e m  z w y k ł y m  pr zy  r o z w o j u  w i e l ­
k i e g o  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  k o n c e n t r u j ą c e g o  
s i ę  w m i a s t a c h  i d a j ą c e g o  l u d n o ś c i  w y ż s z e  
z a r o b k i ,  m ż  t e ,  k t ó r e  o s i ą g a  s i ę  w r o l n i c t w i e .  
T a k i e  w e w n ę t r z n e  r u c h y  l u d n o ś c i ,  b ę d ą c e  
w y n i k i e m  p r z e o b r a ż e ń  s t o s u n k ó w  e k o n o m i ­
c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h  w d a n e m  pa r i s t wi e i  
n i e  s ą  e m i g r a c j ą  w e  w ł a ś c i w e m  t e g o  s ł o ­
wa  z n a c z e n i u .  N i e  s ą  t a k ż e  e m i g r a c j ą  w ę ­
d r ó w k i  l u d ó w  k o c z u j ą c y c h i  k t ó r e  n i t  m a j ą  
w ł a s n e g o  t e r y t o r j u m ,  w ł a s n e j  o j c z y z n y .  W i e l ­
k ą  w ę d r ó w k ę  n a r o d ó w ,  n a  p o c z ą t k u  e r y  
ś r e d n i o w i e c z n e j ,  t y l k o  z z a s t i  zeże  n i e m  i 
o d n o ś n i e  d o  p u n k t u  i ch  w y j ś c i a  z p i e r w o  
t n y c h  s w y c h  s i e d z i b  a z j a t y c k i c h ,  n a z w a ć  m o  
ż n a  e m i g r a c j ą .

E m i g r a c j a  j e s t  o b j a w e m  t a k  s t a r y m ,  j ak  
s t a r ą  j e s t  h i s t o r j a  o s i a d ł y c h  i z o r g a n i z o w a ­
n y c h  n a r o d o w  i p a ń s t w .  I s t n i a ł a  o n a  w z n a ­
c z n y c h  r o z m i a r a c h  w s t a r o ż y t n y c h  p a ń ­
s t w a c h  G r ec j i  i R z y m u  i d a w a ł a  w ó w c z a s  
p o c z ą t e k  l i c z n y m  i b o g a t y m  k o l o n j o m ,  r o z ­
s z e r z a j ą c  w ł a d z e  i c y w i l i z a c j ę  t y c h  p a ń s t w  
w c a ł y m  ó w c z e ś n i e  z n a n y m  ś w i e c i e .  W 
o k r e s i e  ś r e d n i o w i e c z n e g o  f e u d a l i z m u  e u r o ­
p e j s k i e g o ,  p r z y k u w a j ą c e g o  l u d n o ś ć  d o  r o u  i 
d o  c e c h o w y c h  m i e j s k i c h  o r g a n i z a c y j ,  e m i ­
g r a c j a  z n a c z n i e  o s ł a b i a .  Z o d k r y c i e m  n o ­
w y c h  l ą d ó w  A m e r y k i ,  z r o z w o j e m  ż e g l u g i ,  
e m i g r a c j a  o ż y w i ł a  s i ę ,  p r z y b i e r a j ą c  p o c z ą t ­
k o w o  f o r m y  a w a n t u r n i c z y c h  w y p r a w  p o  
z ł o t e  r u n o  W  w XIX e m i g r a c j a  s t a ł a  s i ę  
o b j a w e m  p o w s z e c h n y m  dz i ęk i  n i e z w y k ł e m u  
u ł a t w i e n i u  k o m u n i k a c j i  i o g ó l n i e  p r z y j ę t e j  
w o l n o ś c i  p r z e n o s z e n i a  aię.

R ó ż n e  s ą  p r z y c z y n y ,  p c h a j ą c e  l u d n o ś ć  d o  
e m i g r a c j i  w s z y s t k i e  z a ś  z b i e g a j ą  s i ę  w j e d ­
n e j  my ś l i  — s z u k a n i a  l e p s z e j  dol i .

I na c z e j  m ó w i ą c ,  r ó ż n o r a k i e  p o s z c z e g ó l n e  
p r z y c z y n n y  m a j a  g r u n t  w s p ó l n y  —  e k o n o ­
m i c z n y .

N a j c z ę ś c i e j  p r z e l u d n i e n i e  o j c z y s t e g o  k r a ­
j u ,  z a r ó w n o  b e z w z g l ę d n e ,  j a k  w z g l ę d n e ,  
z m u s z a  l u d n o ś ć  d o  s z u k a n i a  w y ż y w i e n i a  i 
l e p s zy c t i  w a r u n k ó w  b y t u  w k r a j a c h  o b c y c h .  
T r u d n o  p r z y p u ś c i ć  m o ż l i w o ś ć  m a s o w e j  e m i ­
g ra c j i  z k r a j u ,  w k t ó r y m  ż y c i e  j e s t  ł a t we ,  
z a r o b k i  d o b r e  a l u d n o ś ć  n i e z b y t  g ę s t o  s k u ­
p i o n a ;  w t a k i e j  s y t u a c j i  e m i g r u j ą  t y l ko  
a w a n t u r n i c y  o  u m y ś l e  p r z e d s i ę b i o r c z y m  i 
b u r z l i w y m ,  k t ó r z y  n i e r a z ,  p o z a  o s o b i s t ą  
k a r j e r ą ,  o d d a ć  m o g ą  o j c z y ź n i e  w i e l k i e  u s ł u ­
gi,  z d o b y w a j ą  d l a  n i e j  n o w e  k r a j e ,  r y n k i  
z b y t u  ź r ó d ł a  b o g a c t w  i w ł ad z y .  J e d n a k  i w 
t a k i c h  w y p a d k a c h  m a s o w a  e m i g r a c j a  j e s t  
m o ż l i w a ,  j e ś l i  n i e  j e s t  o b j a w e m  s m o r z u t -  
n v m ,  l ec z  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  s z t u c z n i e  p r o -  
p a g o w a n e m ,  ' z o r g a n i z o w a n e m  b ą d ź  p r ze z  
w ł a s n e  p a ń s t w o  c e l e m  z a l u d n i e n i a  i e k s p l o ­
a t a c j i  k o l o n  j, b ą d ź  p r z e z  o b c e  p a ń s t w o  lub  
d z i a ł a j ą c e  w j e g o  i n t e r e s i e  o r g a n i z a c j e ,  c e ­
l e m  p r z y c i ą g n i ę c i a  i m m i g i a c j i  d o  s w y c h  p u s -  
t y c u  i n i e w y z y s k a n y c h  Kra jów

P o l s k a ,  k r a j  o  z b y t  g ę s t e j  l u d n o ś c i  r o l ­
ni cze j ,  z b y t  m a ł y m  r o z w o j u  w i e l k i e g o  p r z e ­
m y s ł u ,  w k t ó r y m  h a n d e l  z m o n o p o l i z o w a n y  
j e s t  p r z e z  o b c ą  l u d n o ś ć  ż y d o w s k ą ,  p o s i a d a  
w a r u n k i ,  s p r z y j a j ą c e  e r m g r a c j i  m a s o w e j .  W 
c i ą g u  XIX w. e m i g r a c j a  l u d n o ś c i  r o l n i cz e j  
d o  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j ,  s p e c j a l n i e  z a ś  d o  
B r a z y l j i  ( P a r a n y )  i l u d n o ś c i  r o b o t n i c z e j  i 
r z e m i e ś l n i c z e j  d o  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  s t w o ­
r zy ły  n a  n o w y m  l ąd z i e  w i e l k i e ,  p o  k i lk a  
m i j o n ó w  l i cz ą c e ,  s k u p i e n i a  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  
n a w e t  p o  p r z y j ę c i u  o b y w a t e l s t w a  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  n i e  s t r ac i l i  i d e o w e j  i m a t e r j a l -  
n e j  ł ą c z n o ś c i  z e  s t a r ą  p o l s k ą  z i e m i ą .  S ą  t o  
i s t o t n e  k o i o n j e  p o l s k i e ,  k t ó r e  w y z y s k a n i e m  
s w o i c h  w p ł y w ó w  p o p a r c i e m  m o r a l n e m  i 
m a t e r j a l n ą  p o m o c ą  o d a a l y  s p r a w i e  p o l s k i e j  
n i e z m i e r n e  u s ł u g i  p o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o w e j  
191 1 —  1 9 i 9  r., k i e d y  r o z s t r z y g a ł y  s i ę  l osy  
o d r o d z o n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

O d r ę b n y  r o d z a j  e m i g r a c j i  s t a n o w i  e m i g r a ­
c j a  p o l i t y c z n a .  M a  m i e j s c e  w t e d y ,  k i ed y ,  
w s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  p o l i t y c z n y c h  lub r e ­
l i g i j n y c h ,  p e w n a  c z ę ś ć  o b y w a t e l i  p a ń s t w a  
s z u k a ć  m u s i  s c h r o n i e n i a  p o z a  g r a n i c a m i  
w ł a s n e g o  k r a j u  ( i a k  np .  e m i g r a c j a  p r o t e  
s t a n t ó w  f r a n c u s k i c h  d o  N i d e r l a n d ó w ,  N i e ­
m i e c  i i n n y c h  s ą s i e d n i c h  k r a j ó w ,  p o  o d w o ­
ł a n i u  p r z e z  L u d w i k a  XIV e d y k t u  n a n t e j s k i e -  
g o  w r- 1685).  N a s t ę p u j e  t a k ż e  p o  r e w o l u ­
c j a c h ,  p r z e w r o t a c h  p a ń s t w o w y c h  i n i e u d a ­
n y c h  p o w s t a n i a c h  n a r o d o w y c h  p r z e c i w k o  
o b c e j  w ł a d z y ,  k i e d y  z w o l e n n i c y ,  d a w n e g o  
u s t r o j u  l ub  s z e r m i e r z e  w o l n o ś c i  u c i e k a j ą  
z w ł a s n e g o  k r a j u  d l a  r a t o w a n i a  s w e g o  ż y ­
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ci a ,  czy  z a m a n i f e s t o w a n i a  s w e g o  p r o t e s t u  
p r z e c i w  n i e u z n a w a n e j  p r z e z  s i e b i e  wł adzy .  
T a k ą  b y t a  e m i g r a c j a  f i a n c u s k i e j  a r y s t o k r a c j i  
i k l e r u  p o  w y b u c h u  Wi el k i e i  Re w o l uc j i ,  
e m i g r a c j a  p o l s k i c h  p o w s t a ń c ó w  p o  n i e u d a ­
n y c h  r e w o l u c j a c h  n a r o d o w y c h  1831 i 1863 r., 
t a k ą  j e s t  e m i g r a c j a  r o s y j s k i e j  „bi r ż u a z j i '  
po  w y b u c h u  t e r r o r y s t y c z n e j  r e w o l u c j i  b o l s z e -  
wi<kie j .  P o r e w o l u c y j n a  e m i g r a c j a  p o l i t y ­
c z n a  p o c i ą g a  z w y k l e  za  s o b ą  t e n  s k u t e k ,  
iż s k u p i e n i a  e m i g r a n t ó w  c z y n i ą  p r ó b y  p r o ­
w a d z e n i a  t .  zw.  e m i g r a c y j n e j  po l i t yk i  k o n t y ­
n u u j ą c e j  n a  o b c y m  t e r e n i e  d o t y c h c z a s o w ą  
w a l k ą  lub  p o d e j m u j ą c ą  wys i ł k i  c e l e m  o b a ­
l en i a  n o w o  p o w s t a ł y c h  w k r a j u  o j c z y s t y m  
p o r z ą d k ó w .  T a k a  e m i g r a c y j n a  p o l i t y k a  m  - 
ż e  m i e ć  s w o j e  z l e  s t r o n y ,  s z c z e g ó l n i e  j eś l i  
e m i q r a n c i  t r a c ą  ł ą c z n o ś ć  z n a r o d e m  i z r o ­
z u m i e n i e  chwi l i :  j e d n a k  n i e  K a ż d a  e m i g r a c y j ­

n a  p o l i t y k a  j e s t  z t ą  o t e r a z  jes*. p o ż y t e -  
c z n ą ,  a  n a w e t  w p r o s t  k o n i e c z n ą  g d y ż  w 
w y j ą t k o w y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  m e  s p o s ó b  
b y w a  p r o w a d z i ć  c z y n n e j ,  s w o b o d n e j  p o l i t y ­
ki n a r o d o w e j  i n a c z e j  j a k  p o z a  g r a n i c a m i  
k r a j u ,  m o ż e  b y ć  n a z w a n ą  e m i g r a c y j n ą .  Do-  
po k i  i s t n i e j e  śc i s ły  z w i ą z e k  c h w i l o w y c h  w y ­
c h o d ź c ó w  p o l i t y c z n y c h  z k r a j e m  i n a r o d e m  
d o p o t y  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o  p o l i t y c e  e m i ­
g r a c y j n e j  w u j e m n e m  j e j  z n a c z e n i u .  Nie  
s p o s ó b  n a z w a ć  e m i g r a c y j n ą  p o l i t yk i ,  p r o ­

wadzone j  p o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o w e j  p r z e z  
P o l a k ó w  a m e r y k a n s K i c h ,  p r z e z  c z e s k i c h  

a t r j o r ó w  p o d  w o d z ą  M a s a r y k a  n a  t e r e n i e  
Ros j i  l u b  A m e r y k i  i p o l s k i e g o  K o m i t e t u  
N a r o d o w e g o ,  k i e r o w a n e g o  w P a r y ż u  p r ze z ’ 
R o m a n a  D m o w s k i e g o .

J .  Bartoszewicz.

Podziękowanie. 1)
N i n i e j s z e m  m a m  z a s z c z y t  z ł o ż y ć  s e r d e ­

c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  O k r ę g o w e j  P l a c ó w c e  
Z w i ą z k u  H a l l e r c z y k ó w  w B i e l s k u ,  z a  d o p o -  
m o ż e n i e  n a m  w u t w o r z e n i u  Z w i ą z k u  H a l l e r ­
c z y k ó w ,  p l a c ó w k i  w Z l a t n e j ,  o r a z  p l a c ó w k i  
O .  W,  P. ,  g d y ż  z c h w i l ą  t ą  u s t a ł y  p l agi  w y ­
r z ą d z o n e  w t u t e j s z e j  m i e j s c o w o ś c i  p r z e z  
s z a r a ń c z ę  s a n a c y j n ą  t. j. z w i ą z k u  s t r z e l e c ­
k i e g o  w Z la tn e j .

W c z a s i e  o r g a n i z o w a n i a  z w i ą z k u  s t r z e l e c ­
k i e g o  w Z l a t n e j ,  z o s t a ł e m  z a p r o s z o n y  n a  
c z ł o n k a  t e g o ż ,  l ecz  b ę d ą c  w i e d z i o n y  o i ze -  
c z u c i e m ,  k t ó r e  m n i e  n i g d y  n i e  z a w o d z i ,  za 
c z ł o n k o s t w o  p o d z i ę k o w a ł e m  i D o m i m o  sta 
t e g o  z a p r a s z a n i a  m n i e  n a  r ó ż n e  z e b r a n i a  i 
z a b a w y  z w i ą z k u  s t r z e l e c k  e g o ,  n i g d y  t a m  s ię  
n i e  u d a ł e m ,  b ę d ą c  m o c n o  p r z e k o n a n y m ,  że  
z w i ą z e k  s t r z e l e c k i  w Z ł a t n e j  d e m o r a l i z u j e  
m ł o d z i e ż  i k i e r u j e  j ą  n a  n o t o r y c z n y c h  p i j a ­
k ó w  z z a p a t r y w a n i a m i  k o m u n i s t y c z n e m i  
g d y ż  j a k  g l o s  p u b l i c z n y  w s k a z u j e ,  t u t e j s i  
c h ł o p a c y  p o  w s t ą p i e n i u  d o  z w ą z k u  s t r z e l e c ­
k i e g o ,  czyni l i  t u t e j s z e j  l u d n o ś c i  r ó ż n e  p s o t y ,  
j a k o  to:  w ł a m y w a n i e  s i ę  n o c n ą  p o r ą  d o  m i e ­
s z k a n i a  i t. d.  o k r a d a n i a  z p i e n i ę d z y  s w y c h  
r o d z i c ó w  n a  c e l e  p i j a c k i e .

By ł y  p r e z e s  z w i ą z k u  s t r z e l e c k i e g o  w Z l a t ­
n e j ,  A n t o n i  J a n u s z ,  ó w c z e s n y  k i e r o w n i k  s z k o ­
ły w Z l a t n e j  z a w i a d o m 1! m n i e  b e z  d a n e j  ra 
cj i ,  a ż e b y m  s i ę  u d a ł  z o d d z i a ł e m  s t r z e l e c ­
k i m  n a  p o c h ó d  3. m a j a ,  c z e g o  n i e  u c z y n i ł e m  
z p o w o d u ,  t e g o  s t r z e l c y  p o  p o w r o c i e  z p o ­
c h o d u  ś w i s t a l i  z a  m n ą  n a  k a ż d y m  k r o k u  i 
o b r z u c a l i  m n i e  r ó ż n e m i  o b e l g a m i .  P e w n e g o  
r a z u  p r z e c h o d z ą c  k o ł o  ś r o d o w i s k a  z w i ą z k u  
s t r z e l e c k i e g o  w Z ł a t n e j  z a u w a ż y ł e m  w i e ­
c z o r e m  l i c z n e  i n d y w i d u a ,  z a g r a d z a j ą c e  mi  
p r z e j ś c i e  d r o g ą .  J a k  s i ę  p ó ź n i e j  o k a z a ł o  b y ­
li t o  c z ł o n k o w i e  z w i ą z k u  s t r z e l e c k i e g o  w 
Z ł a t n e j ,  k t ó r y c h  b y ł e m  z m u s z o n y  p r z e m o c ą

u s u n ą ć  z  d r og i ,  i k t ó r z y  p o  w y p e ł z n i ę c i u  z 
b l c t a  i w o d y  s t r z e l a l i  za  mr .ą  z r e w o l w e r ó w  
o s t r e m i  n a b o j a m i ,  g d y ż  k u l e  ś w i s t a ł y  m i  
k o ł o  g ł o w y .

J e s i e n i ą  1929 r u d a ł e m  s i ę  d o  s k l e p u  
t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h  s l r z e l c a  A o n a  H i r s z ­
f e l d a  w Z la tn e j  c e i e m  z a k u p i - n i a  p a p i e ­
r u  i p o n i e w a ż  s t r z e l e c  A r o n  H i r s c h f e l d  
u p r a w i a  od  d ł u ż s z e g o  c z a s u  b e z k a r n i e  p o -  
k ą t n y  w y s z y n k ,  z a s i a ł e m  u  n i e g o  k i l k u n a s t u  
s t r z e l c ó w  z e  Z ł a t n e j ,  k t ó r z y  w z d r a o z i e c k i  
s p o s ó b  p o z o a w i l i  m n i e  p r z y t o m n o ś c i  t ę p e m i  
u d e r z e n i a m i  w g ł o w ę .  N a s t ę p n i e  rzuci l i  s i ę  
n a  m n i e  j ak  s t a d o  wi lków i w s p o s ó b  m ę ­
c z ą c y  z a d a l i  mi  n o ż a m i  o k o ł o  20  r a n  w 
g ł o w ę .  P o  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  w v p a d k u  n a ­
s t ą p i ł a  w i e l k a  r a d o ś ć  w z w i ą z k u  s t - z e l e c k i m ,  
j a  z a ś  b y ł e m  z m u s z o n y m  l e ż e ć  w ł ó ż k u  
o k o ł o  2 m i e s i ę c y .

W c z a s i e  n a p a d u  n a  m n i e  s t r z e l c ó w  m.a-  
ł e m  j e d n e g o  z n i c h  w r a z i e  k o n i e c z n e j  
o b r o n y  w ł a s n e g o  ż y c i a  l e k k o  z r a n i ć ,  z a  c o  
z o s t a ł e m  z a s ą d z o n y  n a  10 dn i  a r e s z t u  i po  
n i o s ł e m  o g ó l n y c h  k o s z t ó w  o k o ł o  600  zR z a ś  
s p r a w c y  n a p a d u  n a  m n i e  z o s t a l i  z u p e ł n i e  
z wo l n i e n i  od  w i n y  i k a r y .

Z a  t o  b r o n i l i ś m y  s w e j  M a t k i  O j c z y z n y ,  za  
t o  j ę c z e l i ś m y  r a n n i  p o  s z p i t a l a c h  całer r . i  
m i e s i ą c a m i ,  a ż e p y  d z i ś  w 13 l a t  p o  u k o ń ­
c z e n i u  w o j n y  ś w i a t o w e j  i w o j n y  p o l s k i e j  
n i e  ś m i e l i  s t ą p a ć  p c  z i emi ,  za  k t ó r ą  p r z e ­
l a l i śmy  k r e w .  u !  M a t k o  O j c z y z n o !  d l a c z e g o  
s t a ł a ś  s i ę  d l a  n a s  m a c o c h ą ? !

Z ł a t n a ,  d n i a  29.  IX. 1931.

Alfons Sratynski.

1) P ism o  to o trzym a ła  p lacó w k a  o kręgow a Zw iąż 
ku H a lle rczyk ó w  w  B ie lsk u , z upow ażnien iem  od autu 
ra, do opub likow an ia  w  p. asie.
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G w i a z d k a  n a  o b c z y ź n i e .
W y c h o d ź c o m  P o l s k i  w e  F r a n c j i  p o ś w i ę c a m .

Sam jeden dzisiaj wyjdę na pustą ulicę 
Sam jeden i mój smutek len biedny Jamasta 
Do nas będą się śm: .iły domyj  kamienice 
A  dzisiaj czar szczęścia otulr. wszystkie miasta-

Zabłyśnie gwiazdką. . będę błądził po asfalcie 
Najsmtuniejszy chłopiec ze wszystkich biednych sierot 
Mroźny wiatr będzie wwiewał przez kieszenie w palcie 
I  bezdomny do świata będzie miał żal Pierrot

Bły śnie gwiazdka zapłoną świeczkami choinki 
I  śmiać się będą cacka, ciastka... pomarańcze 
Wisieć będą szychowe złote figurynki 

Ja  tylko sam tu jeden po asfalcie tańczę
A potem zaś będzU zcieczerza wigilijna 
Wymiana zyczeń, botem toast „mech nam żyje“
Chwila będzie poważna szczera elegijna 
A  tytko w mą bladą twarz śnieg dzisiaj wciąż bije

Tylku u mnie dziś w sercu będzie Iren żałosny 
Tylko dla mnie nie zaświeci promienista gwiazdka 
Nie będę nucił kalend dziś, jak ongiś radosny
A gdzieś w kącie cukierni'(sam będę gryzł ciastka

K a m i ń s k  9. XI I - 1930 r ok u .
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M ł o d z i e ż y  w a l c z l
M ł o d z i e ż y  p o l s k a  k o c h a n a !
O t o  j u ż  n a d s z e d ł  w i e l k i  c z a s  
W y r w a ć  s i ę  z  r ą k  A r y m a n a !
H u  j a s n e m  z o r z o m  d ą ż y ć  m a s z !

O ;  d ą ż y ć  d ą ż y ć  C i  t r z e b a  —
D ą ż y ć  —  n i e t y l k o  d la  c i e b i e ,
L e c z  i i n n y m  z b l i ż y ć  n i e b a ;
T o  b ę d z i e  c e l e m  d la  C i e b i e l  

j a k  i ś ć  t r g e h a ,  to  z a z n a c z ę ,
Z e  p r z e z  w a l k i ,  t r u d y ,  z n o j e ;
C n o t ę  N a u k ę  i P r a c ę  
W e ż m i j  s o b i e  z a  n a b o j e  

P r z e c i w  n i e p r z y j a c i ó ł  m o c y ,
Z  k t ó r ą  w a l c z y ć  m u s i s z  w s z ę d z i e ;
A  z  p o k o n a n i e m  p r z e m o c y  
Z w y c i ę s t w o  d o p i e r o  b ę d z i e !

Henryk Bitka  —  Glębidu.
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Gdzie my żyjemy?
W pierwszych  dniach l i s topada  b.r. 

minął  rok od przeprowadzenia  skru­
pulatnej  rewizji  w lokalu nasze j  r e ­
dakcji  oraz w mieszkaniu red. E.  
Zajączka.  P rz epr ow ad zaj ący  rewizję  
zabral i  ł ą c zn ie  oko ło 3 00  l i s tów,  d o ­
k um en tó w  i t. p. Których do tej pory  

1 j e s z c z e  n*e o d J s r o  ani t eż  nie u w a ­
żano  za WLkazane w y to c zy ć  sprawę  
s ąd o w ą  któremuś  z cz łon ków  r e ­
dakcji.

Od  t e g o  czaśu ,  zos ta ły  w n i e s io n e  
trzy p isma do prokuratorji  i policj i  
oraz  list do W o j ew od y  K. Kwaś­
n i ew sk ie g o ,  z za ża le n i em  na prze*  
prow adzoną  rewiz ję  oraz  i żądaniem  
zwrotu  zebranych  pism i d o k u m e n ­
tów.  N ies te ty .  W ni es i one  zaża len ia  i 
protes ty  przesz ły  b ez  echa .  G d z i e  i 
w  j a k i c h  w a r u n k a c h  m y  ż y j e m y .

S t a i o s t o w i e  w  w a l c e  z  o b o z e m  
W i e l k i e j  P o l s k i .

Ruch „Młodych* r>a te r en ie  okręgu  
b ie l sk o-b ia l sk ie go  spo ty ka  się z coraz 
większymi  s z ykan am i  ze ‘s t rony  s ta ­
rostów,  poheji ,  i i n n y : h  władz.

G ło śn e m  już jest  sesja  wój tów z 
powia tu  żywieckiego,  na  której  p S t a ­
rosta Galotzy udz ie lał  nac ze ln ik o m  
gm in  swych “c e n n y c h ,  rad i wskaz ó­
wek w u t rudnian iu  działalności  istnie 
ją cym p l a c ó w k o m o r a z  n iedopuszczan iu  
d o  zak ł adania  nowycn p lacówek.  Nie 
s te ty s ta ro śc ińsk ie  z a p ę d y  skońc zą  
się tem ,  że w k ró tk im  czas ie  ilość 
p l aców ek w pow.ec ie  żywieckim wzro­
sła w dwói  nasób.

Także  i bialski s ta ros ta  p. Dr. ftl- 
bert i  p r agni e  zdoby ć  ostrogi  ł ącznie 
ze sw y m  p o m o c n i k i e m  p. B*sarą za 
walkę  z ru c h e m  .Młodych*.  Os ta tn i o  
w związku  z uroczys tośc ią otwarc ia  
placówki w Rybarzowicach o d m ó w i ł  
w os ta tn ie j  chwili zezwolenia  na od 
bycie p o c h o d u  oraz zebran ia  a gdy 
m i m o  to zebrely się setki  uczes tn i ­
ków uroczystości ,  to policja roz pędza­
ła sp o k o j n i e  idących uczes tn ików na 
n a b o ż e ń s tw o  d o  kościoła

Po na boż eńs tw ie  odbyło  się i m p o ­
nu ją ce  zebran ie  za zaproszeniami  
k tóre  dzielni Obo zowiacy  w ilości 
ki lkuse t  zdążyli  w c !ągu  k i lkunas tu  
godzin wypełnić i doręczyć .

Nie dosyć  na te m ,  władza s ta ro ś ­
c ińska wytoczyia dochod zen ia  przeciw 
redakt .  E. Za jączkowi,  k ie rownikowi  
Podhal .  Wydziału O k r ę g o w e g o  „Mło­
dych* z Bielska,  Józefowi  Kojdrowi,  
k ie rownikowi  pow. Wydzia łu „Mło­
dych* z Żywca  i Józefowi  Huczkowi ,  
k ierownikowi  placówki „Młodych* w 
w Rybarzowicach  za r z e k o m o  bez ­
p r a w n e  urz ądzenie  poc h o d u  i  an-
t y p a ń s w o w e  p r z e m ó w ie n ia .

Takie  to k o l t j e  p rzechodzi  ruch 
„Młodych*,  k tóre  j e d n a k  nietylko 
niezrażą O d o z o w c ó w  d o  pracy,  ale 
bę dą  zachę tą  d o  coraz większych 
wysiłków.

Książki haciesłane:
” D z i e d :  i c t w o "  n a p i s a ł  K a z i m i e r z  W y b r a -  

n o w s k i :  P o w i e ś ć .  N a k ł a d e m  K s i ę g a r n i  Św 
W o j c i e c h a  w P o z n a n i u .

,N iebezpiecze,is tw o pożogi w P o lsce ,” 
N a k ł a d e m  W i e l k o p o l s k i e j  K s i ę g a r n i  N a k ł a -  
d u w e j  K a r o l a  R z e p e c k i e g o  w P o z n a n i u .
, ,D’ a r t a g n a u ” n a p i s a ł  A l e k s a n d e r  D u m a s .  
O p r a c o w a ł  Ch.  B e d f o r d  —  J o n e s .  T ł u m a c z y ł  
T. O.  N a k ł a d e m  W i e l k o p o l s k i e j  K s i ę g a r n i  
N a k ł a d o w e j  K a r o l a  R z e p e c k i e g o  w P o z n a ­
niu.

„ A t a k  s ę p ó w ” n a p .  M a c i e j  W i e r z b i ń s k i .  
P o w i e ś ć .  N a k ł a d  m  W i e l k o p o l s k i e j  K s i ę g a r n i  
N a k ł a d o w e j  K a r o l a  R z e p e c k i e g o  w P o z - a n i u  
P. Albin Dziekoński Motywy z Miasta 
S k ł a d  g ł ó v n y  G ebethner  i Wolff Nakład 
i w ł a s n o ś ć  M a r j i  T r ę b k k i e j  1931 T y m  r a ­
z e m  p o e t a  p o z o s t a w i ł  z a  s o b ą  d a l e k o  c a ł ą  
s y i . i f o n j ę  u c z u c i a ,  k t ó r e  r o z p i e r a ł o  m u  p i e r ­
si  b e z n a d z i e j n a  t ę s k n o t ą  i c a ł ą  g ł ę b i e  z w ą ­
t p i e ń  i m i ł o s n e j  e k s t a z y  k t ó r e  r o z s n u ł  n o j -  
n i e  w s i l n i e  o d c z u t v c h  p o e z j a c h ,  w y d a n y c h  
w z b i o r k u ,  p. t.  „ E l e g j e "  r. ( 19^9) .  N i e  n ę ­
c ą  g o  r ó w n i e ż  p l a s t y c z n e  w i z j e  z a k ą t k ó w  
l e ś n y c h  i p i ę k n o  p r z y r o d y .  „ G d z i e n i e g d z i e  
j e s z c z e  w d o i e  p o  l a s a c h  s z r o n  s i ę  c h o w a ,  
g d z i e n i e g d z i e  s t r o i  p o l e  d e l j a  g r o n o s t a j o ­
wa.

i o b o k  t u ż  — p r z y  s o ś n i e — j a k  k i ó t k a ,  c i e ­
pła  c h wi la ,  c o s  b a r w i  s i ę ,  c o ś  r o ś n i e :  ś i u b n y  
k o b i e r c z y k  l ila ”

( E k l o g i  1931 r).
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— T y m  r a z e m  a u t o r  „ B a j e k .  S a t y r  i L i r y k "  
z a s ł u c h a ł  s i ę —o c z a r o w a n y  w m e l o d j ę  „ M i a s ­
t a" ,  p r z y ł o ż y ł  c z u j n e  u c h o  d o  k a m i e n n y c h  
j e g o  m u r ó w  i b y s t r e m  o k i e m  z a j r za ł  w l a ­
b i r y n t  ul ic i u l i c z e k .  W s k r ó i a c h  l a k o n i c z n y c h  
l e c z  m o c n y c h  i p l a s t y c z n y c h ,  o d z w i e r c i a d i a j ą  
s i ę  „w M o t y w a c h ' 1 c h w i l ę  m g n i e n i a ,  e p i z o d y  
i Dije g r o ź n y m  p o m r u k i e m ,  z g ł u s z o n y  j a k o ­
b y  o d d a l e n i e m  n u r t  w i e l k i e g o  m i a s t a .  O t o  
n a p r z y k t a d  wi z j a  p o c i ą g u  n a  d w o r c u  w i e l k o ­
m i e j s k i m !  „ W p a d ł  z h u k . e m  z w i c h r u  w y o r a -  
n y .  P r z e d  c h w i l ą  d r o b n y  d ż e t ,  p o c i ą g  n a  s z y ­
ny  n a n i z a n y ,  he l . . .

K t o s  p o p c h n ą ł  c i ę  o d t r ą c a — a t e r a z  l o s  s i ę  
w a ż y :  . S z u k a s z  t e j  ś r ó d  t y s i ą c a  j e d y n e j  j a s n e j  
t w a r z y " , W  „ M o t y w a c h  z M i a s t a ” o d s ł a n i a  n a m

a u t o r  n o w e  ob l ic z e :  b e z o s o b o w e g o  o b s e r w a ­
t o r a ,  z d o i n e g o  d o  o d c z u ć  s z e r s z y c h ,  o b e j ­
m u j ą c y c h  i s t n i e n i a  m a s  i s ł y s z ą c e g o  t ę t n o  
z b i o r o w i s k  l u d z k i c h . f l  p o n a d t e m  w s z y s t k i e m  
s m ę t e k  c i cny  i m e l a n c h o l j a . . .

O t o  w z m i e n n y m  k a l e j d o s k o p i e  w i e l k o m i e j ­
sk ie j  u l i cy  p r z e s u w a  s i ę ,  j a k  codz i e i i ,  k o n ­
d u k t  p o g r z e b o w y  —  P o e t a  m y ś l i  g ło ś n o :  
FjMEJest  t y l k o  t r u m n ą ,  k a r a w a n e m ,  z g ł o s k ą  
b e z s z u m n ą  w s e r c u  w e z b r a n e m .  Ś p i e w e m  
w o r g a n i e ,  w i eż ą  c o  d z w o n i ;  k a r t ą  n a  ś c i a ­
n i e ,  p a r ą  kon i  —  i w i ę c e j  — n i c z e m ,  n a w e t  
n i e — c i e n i e m . .  T ł e m  n i e w o l m c z e m ,  z u p o m ­
n i e n i e m . ” „ M o t y w y  z M i a s t a ” s ą  c i e k a w y m  
z w r o t e m  w t w ó r c z o ś c i  p o e t y  i d o b r ą  z a p o ­
wi e d z i ą  n a  p r z y s z ł o ś ć .

Maciej Łubieński

Szara Maciejówka.
W śród  innych n ak ry ć  g 'owy, m aciejówka sza ra  
P js z n ią c  się, nosa w górę d a r ta  —  coniemiara!
—  „Jam  czapka nie zwyczajna ' Jam  czapka mistyczna! 
Jam ,  że tak  powiem, dziś już  ezajJra symboliczna! 
Przeszło czasu niewiele, —  moda się zmieniła, 
M a e ń jó w k a  na  śm ietnik  gdzieś rzucona —  gniła...
Aż śmieciarz, wyciągnąwszy ją kawałkiem dłutu,
$ z n a l ,  że mu się p rzy d a  —  do czyszczenia b u tu c .

„Żółta M ucha".

Co było na dnie?
Złób był obsze rny  i pełen p o  wręby ,  
Z d a w n a  już  różni nań ostrzyli  zęby,  
W i ę c  nic dz iw nego ,  że gdy  s ię dostal i  
Doń ,  to  zębami  i l ę k o m a  rwali!..,
A że zbyt  chc iwie  w nim, jak w

chlewie rvh.
W  pięć lat go  prawie  d o  dna  opróż

nili.
W tem ten, co p ie rw szy  pyska l  sm a

czne jadło,
Zadrża ł  i z miną  cofnął  s ię  pobladłą.. .  
Na  miejsce jego inni już runęli ,  — 
Lecz w n e t  pobledli  i w  tył s ię cofnęli  
, C ó ż  tam?... —  “ D n o “ —  padły pełne

s trachu  słowa.  
„ W  niem w i d a ć “... . C o  widać?... — 

„Kiaty Mokoto wa ."  
„ Ż Ó Ł T A  M U C H A "

Hej ma duszo uaochana!
Hej ma d u s z o  ukochana ,  
Cierpien iami  p rzeo ran a  
patrz! dziś  w io sn y  p ie r ws ze  rano, 
jakie miłe i radosne .
E cn o  niesie p io s n k ę  znaną ,  
co zwias tu je  ludz iom w io sn ę .
A n io są  ją s z u m y  drzewa,  
cichy wiet rzyk co pow iew a.
A n io są  ja ranne  zorze 
i to  s io nk o  jasne  Boże...
W i ę c  gdy  wsz ys cy  śp ie w a ć  m us zą ,  
i ty p o r z u ć  gorycz  wsze lką ,  
mi m o cierpień s tań s ię  wielką,  
jak przys ta ło na  C ię  — d u s z o  .

Faweł Gołczyniak. 
Z a d z i e l e  k o ł o  Ż y w c a .
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DO MŁODYCH POLEK.
N iez w ykl e  za in ter eso w an ie  budziło  

we mnie z a w sz e  m ło de  pokolenie ,  
które jak to s łuszn ie  powiedz iano ,  
j est  przysz łośc ią  narodu W chwil i  o- 
b ecn ej  w ięc e j  m o ż e  niż k iedykolwiek  
o c z y  i s erca na sz e  zwracają s i ę  ku 
wam z n iep ok o jem  i troską,  czy nie  
z a w ie d z ie c ie  naszych  nadt iej i ,  s tanie  
cle z b oż n ie  przy warsztatach pracy,  
o p u s z c z o n y c h  przez tych,  których  
jut  zabrakło na ś w i e c i e  n i es te ty  —  
lub p rz e m ęc z o n y c h ,  czy z n i e c h ę c o ­
nych do życ ia I o to  przrglądając  
stale „Młodego  Narod ow ca" ,  ś l r d z ę  
pilnie za ruch em młodych ,  widząc  
z radośc ią  jak Dlacówki O W P .  rosną  
z dnia na dzień  i spotykam znane  
mi nazwiska z dwu ty g od n io w eg o  pra­
wie  pobytu w Biel sku  i oko li cy ,  w o- 
kres ie  przedwyborczym,  i l e  n iestety  
nie w id zę  tam ł a d n e g o  razw iska  m ł o ­
dej polki.  A w jednsm z dawni> j- 
sz ych  moich  artykułów,  zwraca łam  
s ię  ze  spec ja lnym a pe l em  do mło  
dzieży  żeńskie j,  za c hę ca j ąc  was  do  
w st ęp o w a n ia  w sz ereg i  organizacj i  
dla pracy SDołecznej .  Czyż by  głos  mó> 
zu pe łn ie  p o z o s t a ł  b ez  echa ,  c h c ę  
wierzy ć  i e  tak nie j est  brak nam  
tylko z a p e w n e  odwagi  do wystąp ień  
na zewnątrz ,  a i e  z c z a s e m  i to przyj­
dzie ,  t rzeba tylko d u t o  dobrych  c h ę ­
ci, d łuższych  wys i łków w tym k ierun­
ku i wiary w e  własne  siły. Dla tych,  
które są  już w organizacj .  w najbl iż­
szej  p r i ys z lo śc i  p o ś w i ę c ę  so e  jalny 
artykuł z p ew ne mi  wskazówkami  i ra­
dami zac ze rp ni ę t e  mi z własn ego  d o ­
ś w ia d cz en ia  d ługo le tnie j  pracy na ni 
wie  sp o ł ec zn ej ,  które być m o ż e  będą  
pewne  m u ła twien iem i p o m o c ą  do dal 
szej  wydajnej  pracy naszej .  A t y m c z a ­
s e m  pragnę s i ę  zwró c ić  do tych,  które  
s i ę  j e s z c z e  namyślają  dokąd skierować  
t w o j e  k o k i ,  j e s z c z e  mgdr ie  nie z a p i ­
sane ,  dopiero  po d łuższym namyś le  
wybiorą  so b ie  od po w ie dn ią  p lacówkę .

Jakkolwiek  w takich razach  c h w a ­
lebną i k o n ie c z n ą  jes t  r z ec zą  rozwa  
ga i namys ł  ale  chwila o b e c n a  jest

n ie b ez p ie cz n a  i wymaga szybkiej  d e ­
cyzji  bo czasu  do stracen ia  nie nibmy.

W pracy sp o ł ec zn ej ,  jak zre sz tą  w  
każdej innej napotkac ie  bardzo  w ie le  
K u d ó w  i przykrości ,  przyjść m o g ą  
c ięż k ie  chwi le  zwątp ień  rozczaro  
wań,  czasa mi  rę ce  opadają  i ła two  
się  wte dy  za łamać ,  ale pamiętajc ie,  
że  załamuje  s ię  lub o d c h o d z ą  od  
pracy tylko s łabe  charaktery,  tylko  
ci, którzy ją traktują j&ko zajęc ie  
p rz ej śc i o w e  jako prz yj em no ść  lub z a ­
d o w o l e n ie  swo ich  ambicji  a gdy to 
ich za w ie d z ie  zmieniają organizację  
jak rękawiczki ,  dopóki  s ię  nie  prze  
konają,  że  tam tylko dobrze,  gdzie  
nas n iema.  Aby takie m o m e n t y  prze  
trw? ć, t rzeba  wybraną  p la eó w k e  u- 
ko ch a ć  tak grąeo,  aby w sze lk ie  wzg lę  
dy natury osob i s t e j  były na drugim 
planie,  bo w te d y  jeże l i  sp o tk ac ie  s ię  
z brakiem uznania,  z gorzką  zjadliwą  
krytyką dla naj lepszych  chęc i ,  z b e z ­
zasadnymi  pretensjami ,  to w ukocha  
niu SAojern znajdz iec ie  d o sy ć  si lnej  
wrl i ,  hartu ducha i uporu wytrwania,  
który was  nie z ł a m i e  nigdy. D la t ego  
też radzę  s e r d e c z n i e  po d łuższe j  i 
g łę bsze j  rozwa dz e  jak to wyżej  wspo  
mniałam.  wybrać  organizację  -której  
ideo logja  najmocniej  trafia do prze  
konania i w chwil i  obeLnej  na jp o tr ze ­
bnie jsza dla Po lsk i  jak np. „Rozwój*  
lub O . W P . ,  p o ś w i ę ć c i e  s i ę  dla niej  
ca łkowic ie ,  bez  za s tr ze że ń  i ść  prosto  
i śmia ło  do ce lu ,  ła m ać  przeszko dy  i 
nie o c z e k iw a ć  żadnej  nagrody prócz  
w ew n ęt rz n e g o  za d o w o le n ia  i u cz c iw ie  
sp e ł n io n eg o  o b o w ią zk u  dobrej  oby  
wafelki  —  Polski ,  dla której  po Bo  
gu najdroższe  j est  s ł o w o  i w ie lk o ść  
Ojczyzny.

Irena Feistowa.

1 8 1 .1 9 4
To konto „MŁODEGO NARODOWCA" 

w Pocztowej Kasie Oszczędności 
w Warszawie.



I d ą  G o d y , . .
Na dzi-ń szczodry. w gflJL  na koh.de na Gody 
Pan Bóg —  Gazda przyodział ziem ■<? w Imaną biel śmepu 
Jak kryształu szkłem — lodem ponakrjywał rzek ivody, 
aż zdumione, zah.kłe zatrzymały sią"w biegu . . .

A  snów w lesie: na świerki i na sosny, jedle, 
na jałowce, nawiązał szronu rajskich kamieni .
IT mgieł welony przestroił smutne, górskie osiedle, 
że sie jakby w kadź elnic dymie m ien i. . . wciąż mieni . . . 

Zającowi szaremu sarnie, liszce, czerwonej, 
bu? wiewiórce —  fig/arce —  nowe kazał wdziać futic  .
. . . Ziemią-, w śnieg* -—  iv lód wody — chaty-, we mgłą —  las: —  
zwierza nawet przyodział —  na Kolędą, na JuPo! [w szrony < f,

. . . Bieżą chwile , . . różaniec czasu mija .. . . przemija . .
Ju ż  anieli w błąkiiach stroją skrzypki i  basy . , .
Hej! To bądzie. uciecha, gdy zagrają „Glorja“— 
i  obudzą osiedla, pola, rzeki, mgły, lasy . . .

. . .. Sw iąty J ó z e f  i  P ieter, staruchowie zgrzyb ia li 
z srebra, złota, brylantóiv, kleją gwiazdą roga tą ! 
potem <Matka grom nicą  w śwląłej gw ieżdzie  zapali , 
by w Noc Łask- błyszczała ponad w szystkie bogato , . .

. .  Idą Gody . , . Koląda ..  Jezus idzh, — Pan z nuba . .
N ad łanami zapłonie betlejemska Cud —  Gwiazda!
. . , Poznasz brata w człowieku, nie poskąpisz m u  ch/eba, 
bo sią do c/ą uśmiechnie Bóg na sianie — nasz Gazda. 

Ł ęka w ic a  —  grudz ień  1031 F e l i k s  Ś w i ą t e k .

PISMA NADESŁANE. Ś ^P "  ie.  N a u k i  n i e d z i e l n e  i ż y w o t y  p i s a n e
s ą  p r a k t y c z n i e .  C e n a  n u m e r u ,  b a r d z o  n i ska ,  

NI EDZI t  — A, t y g o d n i k  z a w i e r a  t y l k o  10 g r o s z y .  ' P i s m o  z a s ł u g u j e  n a
w k a ż d y m  n u m e r z e  d w i e  c z ę ś c i :  r e l i q i j n ą  g o r ą c e  p o l e c e n i e ,
i s p o ł e c z n o  - i n f o r m a c y j n ą .  C z ę ś ć  r e l i g i j n a  
o D e j m u j e  e w a n g e l j ę  n i e d z i e l n ą ,  w y j ą i e K  z
D z i e j ó w A p o s t o l s k i c h ,  k r ó t k ą  n a u k ę ,  ż y w o t  —- — _-j —
ś w i ę t e g o  i c z ę s t o  u s t ę p  a p o l o ą e t y c z n y .  • i._  7 5 v „  r  i _  O b r a m o w a n i e  o b r a z o w  i n a i t a .  j z a  s p r z e d a zC z ę ś ć  d r u g a ,  p o z a  a r t y k u ł e m  w s t ę p n y m  n a  J r
a k t u a l n y  t e m a t ,  p o d a j e  w i a d o m o ś c i  o s p r a -  SZkla,  P O r C e l ^ ,  Id. llP i ObfaZÓW
w a c h  p o l s k i c h  p a ń s t w o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  ’ r  "  r
o b f i t ą  k r o n i k ę  z ż y c i a  K o ś c i o ł a ,  ś w i a t a  i 
P o l s k i .  R o z m a i t o ś c i  i k o r e s p o n d e n c j e  k o ń ­
c z ą  i n t e r e s u j ą c ą  c a ł o ś ć .  Ka ż dy  n u m e r  za-
w i e r a  d u ż o  m a t e r j a ł u ,  u j ę t e g o  k r ó t k o  i p r z y -  W  BIAŁEJ ul. G łó w n a  30

C ena n u m e ru  50 groszy
P r e n u m e r a t a  roczna . . 5. — zl.

p ó ł r o c z n a  . . 3 .  — ,,
k w a r ta ln a ..........................  . . .  1.50 „

Numer kon ta  w Pocztowej Kasie O szc zę d n o śc i  181 194

Str 16. MŁODY NARODOWIE C  _ =  Nr. 12._(36)

HUGONA BUDILA

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona 120 zł. — ‘ I  strony 69 zt. — 1 4 strony 50 zł. — ‘/s strony 15 zł

w tekście o 100 %  droższe.

Rękopisów Redakcja nie zwraca i zastrzega sonie prawo zmian.
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K s i ą ż k i  s z k o l n e  |  
i b e l e t r y s t y c z n e .  g  
K s ią żk i  r o l n i c z e  1  

o t ó ż  g e s p o d a r e z e  =  
A r ty k u ł y  b i u r o w e .  |  
Ks ię g i  h a n d l o w e  g 

i k o p i o w e .  §  
D z i e n n i k i  a m e r « k .  |  

T a ś m y  i p ^ zy h or y  d o  g  
m a s z y n  d o  p i s e n i  3. = 
Szapirocafy i t iktr rafy. |  

D l a  B i u r  T e c h n . :  g
P a p i e r y  R y s u n k o w e  g  
s z k i c o w e ,  m i l i m e t r .  1  

(■„świat łoczułe .  |  
Ka lki  p a p i e r o w e  g  

i p ł ó c i e n n e .  g 
T u s z e ,  p o d z i a l k i  |  

i s u w a c z e .  g

Riiioli FARUZEL
SKŁAD

T O W A K Ó W  P IŚ M IE N N Y C H  

i K S IĄ Ż E K  SZK O L N Y C H

w  Ż y w c u
ul. Kościuszki 329

T E L E F O N  85.

I  Przybory precyzyjno
j§ W i e c z n e
1  p i ó r a  z ł o t e
i  M a r a t h o n  W e t a r m a n
|  i i n ne .
3j
i  O z d o b n e  p a p i e r y
i  l i s t o w e ,  a l b u m y ,
|  u p o m i n k i  i t. p.

I  T e k i  i P o r t f e l e

1  Z a b a w k i  d z i e c i n n e

f  O b i a z y  r e l i g i j n e ,
f  h i s t o r y c z n e  i t.  d.

£  O p r a w i a n i e
|  obi  b z ó w  w  r a m y .

Ui*

K A Ż D Y  O B Y W A T E L  
P O W I N I E N

®  O S Z C Z Ę D Z A Ć  TYLKO w ZŁO TYC H
  i TYJ .KO =

w KOMUNALNYCH KASACH O SZCZĘD NO ŚC I 
( M I E J S K I C H  i P O W I A T O W Y C H )

K S IĘ G A R N IA

J ózefa 4  arcayka
W  j B I A Ł E - J  ul. G łów na 29

Posiada zawsze nu składzie: K s i ą ż k  d l a  m ł o ­
d z i e ż y ,  p o w i e ś c i  r ó ż n y c h  i u t o r o w ,  s z t u  
ki t s a t r a l n e ,  k s i ą ż k i  p e d a g o g i c z n e ,  ro i -  
n i c z e ,  g o s p o d a r s k i e ,  l e k a r s k i e  i t e c h n i ­
c z n e ,  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  w s z e l ­
k i e  p r z y b o r y  k a n c e l a r y j n e ,  d o  p i s a n i a ,  
—  r y s o w a n i a ,  m a l o w a n i a  i s z k o l n e .  
Wie l ki  w y b ó r !  —  Ceny u m i a r k o w a n e !

jj ii ii ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu i ii i i i i i i i i i iH iii ii i i i ith ii ii i i i i i i i i i i i i i i i im m m iim iiit ii i ,^

f j i m  p i ®  i  i i ” !
|  (.Dzieje wojsk Generała HALLERA na obczyźnie) %
5  _ o p r a c o w a ł  i z e b r a ł  |

|  SłSjT Józef Sierocśński |
|  Do  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r -  |  
|  n i a c h  i u  a u t o r a .  |
|  A d r e s :  J Ó Z E F  S I E R O C I Ń S K I ,  |
s  W a r s z a w a  ul .  P i ę k n a  44. |
S  Dz i e ł o  p o w y ż s z e  p o w i n n o  s i ę  z n a l e ź ć  w r ę k u  = 
== k e ź d e g o  h a l l e r c z y k a  i k a ż d e g o  u c z e s t n i k a  =  
S  w o j n y  ś w i a t o w e j .  ~
^ H i l l l l l l l l l l ^ K l I l l l l l l l l l l l j p l l l l p l l l i p i l l l I I l l l l l l l l l l l l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i I I l ł F

Zacfiarias Stasiisłsiw — Ż yw iec  — ul- K ośc iu szk i  Nr 377

Skład materjałów piśmiennych i przyborów
i c a n c  B l a r y j n y c h .

Ceny przystępne
O P R A W A  O B R A Z Ó \ V .

Obsługa solidna.
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